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O  u p r a w i e  w  c z t e r o s k i b o w e  z a g o n y  i  u p r a ­
w i e  w  s k ł a d y .

Lubo coraz rzadziej, zdarza się jednak napotykać zwolen­
ników uprawy w czteroskibowe zagony. Utrzymują oni, że 
uprawa taka jest łatwiejszą, mniej kosztowną, i jako dalsze 
jeszcze za ety jej wymieniają, że ziemię w czteroskibowe zagonv 
pooraną łatwiej przegrzeje słońce, przejmie wpływ powietrza; 

ziemia tak uprawiana z wiosny prędzej obsycha; że oziminy 
ze niej zielenią się, a jarzyny dadzą sie wcześniej siać; że 

wreszcie taką uprawą powiększamy powierzchnią roli na tej 
samej przestrzeni, a zatem i zbiór. Dla wyświetlenia prawdy 
porównajmy te dwie uprawy z sobą.

Że uprawa w czteroskibowe zagony nie jest łatwiejsza, ale 
szem trudniejsza, niż uprawa w składy, przekonać się może 

każdy, kto choć raz będzie dobrze obserwował oracza, orzącego 
zagony czteroskibowe i orzącego szerokie składy. Pierwszy, po 
wj oraniu każdej skiby, musi na nowo nastawiać pług, aby mógł 
orać następną; drugi, gdy raz nastawionym pługiem zorze po
do nPwno7SZie u k,lb^ ?zyli ob™ździ składy, a następnie raz plug 

głębokości nastawi, może zorać wszystkie składy bez 
Hwio re^u ôwa"la Pługa. Wiemy, że dla uniknienia calizny 

P°winny być jak najwęższe i jak najpłytsze, 
jezen je takiemi wyorze oracz czteroskibowego zagonu, to dwie 
następne muszą być bardzo szerokie i stosownie do dwóch pier­
wszych od razu . za bardzo głębokie. Szerokie dla tego, gdyż
emi dwiema drugiemi skibami musi zająć resztę szerokości za­

gona. Głębokie zaś muszą być dla tego, że musi zrobić brózdę 
am, gdzie poprzednio był zagon najwyższy, to jest, gdzie był 

jego grzbiet. Zorać więc czteroskibowy zagon dobrze, to jest 
f-u /  Dle j calizny, a zagon miał pewną wypukłość, aby 

skiby równo do siebie przylegały i dobrze były odwrócone, jest 
niesłychanie trudnem, bo żądamy rzeczy zbliżającej się do nie­
podobieństwa, to jest chcemy, aby wyoraniem czterech skib, 
gdzie tylko dwa razy pług nastawić można, a więc nie ma do­
statecznego stopniowania, chcemy, powtarzam, z wklęsłej po­
przednich zagonów brózdy zrobić wypukły grzbiet, a z grzbietu 
brózdę nowego zagonu i aby ten nowy zagon był foremnie wy­
pukły. Dla tego też pierwsza órka czyli podkład ugoru 
w czteroskibowe zagony tworzy bardzo nieforemne zagony i naj­
częściej tam wklęsłe, gdzie winny być wypukłe. Skiby nie opie- 
■Dą się o siebie, ale każda z osobna obok drugiej leży tak, że 

z c8° ny zdają się być raczej z dwóch bardzo szerokich skib, niż 
caii- ecb złożone. Nieforemność ta będzie tern większa, im 
skiby^8 mniejszą chcieliśmy zostawić, bo w tym razie braliśmy 
nią tak h ^ ie * w^zkie> które> ch°ć ku sobie złożone, nie wypeł- 
Stępne d«°Zdy’ aby tworz>'ć mogły grzbiet nowego zagonu. Na- 
sobie złożon Skiby’ za zbyt szerokie ‘ Grube’ gdy zostaną ku 
i jedna z dwń J ’rzykr^  prawie zupełnie dwie pierwsze skiby 
woniprać s ip l  drugich wesprze się na drugiej, zamiast każda 

P S na każdej z dwóch pierwszych. Zagon więc przed­

stawia się, jakby z dwóch szerokich skib na sobie wspartych był 
złożony, a między tak wązkiemi zagonkami są brózdy bardzo 
szerokie, bo równe prawie szerokości złożonego zagona. Biorąc 
zaś dwie pierwsze skiby takiej szerokości i grubości, aby zagon 
przedstawiał się z czterech skib wyoranym i aby brózdy były 
mniejsze, to jest wyorując mniej więcej prawie jednakie wszyst­
kie cztery skiby, wtedy skiby wyorane rozrzucone wpadną 
w wklęsłości, przez wyjęcie poprzednich skib zrobione, i będąc 
trzema albo czterama skibami obok siebie bez związku leżącemi, 
formować będą takie zagony, na których w miejscu grzbietów 
będą wklęsłości, albo też będzie i grzbiet, ale nie w środku, 
lecz w boku zagona, a obok niego wklęsłość wzdłuż całego za­
gona idąca.

Taką koniecznie być musi pierwsza órka ugoru czyli pod­
kład; doskonały tylko oracz może zmniejszyć nieforemności 
i niedokładność tej órki, ale uniknąć ich nie może, bo trudności 
leżą w budowie czteroskibowego zagona, która z celem, jaki 
przez órkę osięgnąć chcemy, pogodzić się nie da. Foremne 
czteroskibowe zagony dadzą się wyorywać dopiero wtedy, gdy 
przez uprawę ugoru, to jest poprzedni podkład, odwrot, brono­
wanie, radlenie, rola wyrównaną zostanie tak, że ledwie ślad 
starych brózd zostanie. Gdy ziemia uprawna mniej więcej 
równo rozpostarta na całej przestrzeni zostanie, biorąc zatem 
szersze i głębsze duże pierwsze skiby nie zostawi się mimo tego 
calizny. Wówczas więc oracz, nie krępowany innym celem, 
całą swoją usilność kieruje do nadania dobrej formy cztero- 
skibowemu zagonowi, co zresztą na zrównanej ziemi jest dużo 
łatwiejszem.

Zwolennicy czteroskibowej uprawy do jej zalet chcą 
jeszcze liczyć i te szerokie brózdy przy podkładaniu ugoru,
0 których wyżej wspomnieliśmy, i utrzymują, że przez to
1 spodnia warstwa w znacznej części wystawioną jest na działa­
nie słońca, powietrza i t. d. Ale jakiż skutek może wywrzeć to 
działanie, skoro ta warstwa nie została wzruszoną, ale owszem 
przygniecioną płuzem pługa. A jeżeli nadto órka odbywała się 
w porze wilgotnej, warstwa ta  została prócz przygniecenia płu­
zem zasmarowaną i niejako zasklepioną. W  żadnym więc razie 
tych szerokich brózd do zalet policzyć nie możemy, ale je  za 
wadę, towarzyszącą takiej uprawie, uważać musimy.

Dla przekonania się zaś, która z nich jest mniej kosztowną, 
porównajmy uprawę ugoru w czteroskibowe zagony z jego 
uprawą w składy.

Uprawiając w czteroskibowe zagony, trzeba ugór podło­
żyć, potem zbronować, odwrócić, zbronować, wyradlić, zbrono- 
wać i dopiero będzie rola gotowa do przyorania siewu.

Uprawiając w składy, po podłożeniu i zabronowaniu od­
wraca się w poprzecz, potem bronuje się, i już rola jest przygoto­
waną pod zasiew podskibowy, oszczędzamy więc radlenie i jedno 
bronowanie. Ale jakże daleko pod względem dobroci tym dwom 
uprawom do siebie.



Wykazaliśmy już wyżej, że, podkładając ugór w cztero- 
skibowe zagony, konieczną je s t albo szeroka calizna, albo 
szerokie brózdy, i że dopiero po odwróceniu czteroskibowych 
zagonów ugór został jednostajnie podorany tak, jak  jest pod- 
orany za jednym razem, gdy orzemy w składy. Pierwszą więc 
i drugą órkę, to jest, podkład i odwrót w czteroskibowe zagony 
wraz z jednem bronowaniem, liczyć możemy za samo podłożenie 
ugoru w szerokie składy. Radlenie więc i dwukrotne bronowa­
nie w czteroskibowej uprawie wyrównaćby winno odwrotowi 
W poprzecz i jednem u bronowaniu w uprawie na składy. Ale 
czyż jest zdolne wyrównać? Niech każdy nieuprzedzony gospo­
darz wyzna. Czyż órka w czteroskibowe zagony, przy której, 
gdybyśmy podjętą pługiem ziemię mogli na chwilę przenieść na 
inne miejsce, nie zorana spodnia warstwa przedstawiłaby się 
w postaci płytszych i naprzem ian głębszych brózd, czyż taka 
niejednostajna órka wytrzyma porównanie z órką w składy, 
przy której wszystkie prawie skiby, jednostajnie głębokie, są 
wązkie, a przy szerokich w całej takiej uprawie składach jest 
brózd bardzo mało, czyż da się porównać z órką, przy której 
prawie uniknąć można calizny ? A gdy jeszcze rolą tak  dobrze 
podoraną i zabronowaną odwrócimy po dobrem odleżeniu się 
w poprzecz i zabronujemy, czyż ziemia nie lepiej będzie 
spulchnioną i przewróconą, niż dw ukrotną órką, radleniem 
i trzykrotnem  bronowaniem ? Dodajmy i to, że przy uprawie 
w składy po każdej órce przez dłuższy czas możemy zostawić 
rolą w spoczynku, (bo unikamy radlenia i jednego bronowania), 
a zatem dać jej możność lepszego uleżenia się , a wtedy przy­
znać musimy, że uprawa w składy jest nietylko łatw iejszą 
i tańszą, ale dokładniejszą i lepszą. Co do tego zaś, że rolą 
w czteroskibowe zagony pooraną łatwiej przegrzeje słońce, 
przejmie wpływ powietrza i t. d., tego żadną m iarą za zaletę 
poczytać nie możemy, gdyż przy dłuższej posusze przemienia 
się ta  zaleta w szkodę dla roli, bo przyczynia się do prędkiego 
i zbytecznego jej wysychania. Ponieważ zaś przy uprawie 
w czteroskibowe zagony prawie trzecią część powierzchni roli 
zajm ują brózdy, działanie więc słońca i powietrza jest na rolą 
niejednostajne, zatem i skutki niejednostajne, a tern samem 
uprawa jednostajną przynajmniej tyle, jak  uprawa w składy, 
być nie może. Lecz nierównie większe szkody taka uprawa 
przynosi dla jarzyn, którym tak potrzebną i pożyteczną jest jak  
najdłużej w roli zatrzym ana wilgoć zimowa. Zaleta więc ta  
łatwego przejmowania się wpływem powietrza i słońca przyczy­
nia się do raptownego wyparowania wilgoci zimowej, a więc 
działa na zmniejszenie nabytej przez zimę żyzności j t. d. 
Dodajmy do tego jeszcze prawie nieodłączne czteroskibowym 
zagonom radlenie, a z niem bronowanie, to łatwo pojmiemy, jak  
niekorzystny wpływ taka upraw a wywiera na zasiewy wiosenne, 
i jak  jest celowi tej uprawy wręcz przeciwną, bo dążącą do 
szybkiego wysuszenia ziemi.

Źe z wiosny prędzej obsycha rola w czteroskibowe zagony 
poorana, zaprzeczyć uie możemy, ale to dzieje się tylko wtedy, 
jeżeli na roli w składy uprawionej nie porobiono stosownych 
przeorów do odprowadzenia wody. Kto zaś, licząc już na 
bardzo liczne brózdy czteroskibowych zagonów, po zasianiu nie 
porobił przeorów, a w nizinie nie wybróździł, ten będzie miał 
długo w brózdach wodę. Podobnież i na roli w składy przed 
zimą podoranej należy dać przeory do odprowadzenia wody, 
a wtedy rola, w składy równie wcześnie, jak  w czteroskibowe 
zagony poorana, obeschnie, a zatem  równie wcześnie będzie 
można na niej zaczynać wiosenne roboty.

Być także i to może, że ozimina w czteroskibowe zagony 
zasiana wcześniej, niż na składach, zaczyna się z wiosny zielenić, 
ale dzieje się to najczęściej tam, gdzie zagony m ają kierunek od 
wschodu ku zachodowi, gdyż wówczas ozimina na połowie za- 
gona, ku południowi zwróconej, wcześniej zaczyna wegetować, 
niż na drugiej ku północy. I  cóż za korzyść z tak  niejedno­
stajnej w egetacji? Cóż za korzyść z tego, że podczas wiosen­
nych przymrozków połowa zagonu, ku słońcu zwrócona, odtaje 
na kilka godzin, gdy tymczasem druga ciągle zm arznięta?

Wreszcie, źe rola w czteroskibowe zagony upraw iana 
będzie m iała większą powierzchnią, niż uprawiona w szerokie 
składy, o tera można się przy pomocy geometrycznego wyracho­
wania przekonać; ale, że z niej mimo tego więcej nie zbierzemy,

przekonywa nas doświadczenie, a naw'et samo bliższe przyjrze­
nie się, łatwo bowiem przekonamy się, że w brózdach jest zboże 
najrzadsze, najniższe i kłosy najmniejsze, albo też wcale go nie 
ma. Zważywszy teraz, że ilość brózd przy uprawie w cztero­
skibowe zagony jest przynajmniej trzy lub cztery razy większa, 
niż przy uprawie w składy, a zatem i zbiory po pierwszej upra­
wie koniecznie być muszą mniejsze, niż po drugiej, rozumie się, 
przy tych samych warunkach w obudwu uprawach.

Lecz największa niedogodność czteroskibowych zagonów 
okazuje się, gdy przyorywamy nawóz, gdyż takowy nigdy równo 
na całem polu nie zostanie rozdzielony i przyorany. Jeżeli go 
bowiem wywieziemy na niepoorany jeszcze ugór i wraz z pier­
wszą órką przyorzemy, to prócz tego, że tylko trzy czwarte 
części całej powierzchni pola nawieźliśmy, gdyż czwartą zaj­
m ują brózdy, nadto przez częste następne wzruszanie roli, to 
je s t:  jeszcze dw ukrotną órkę, radlenie i czterokrotne bronowa­
nie wśród pory roku, gdy słońce najsilniej działa, sprawimy, że 
najpożywniejsze części nawozowe ulotnią się. Przyorując nawóz 
przy odwracaniu ugoru przez samo radlenie, nigdy go się dobrze 
z ziemią nie zmiesza. Rozumie się, że najniejednostajniej byłby 
nawóz rozdzielony wtenczas, gdybyśmy zmuszeni byli go przy- 
orać w czteroskibowe zagony wraz z ostatnią órką, to je s t pod 
korzeń. Przy uprawie zaś w składy, z którąbądź órką wy­
padnie nam nawóz przyorać, zawsze będzie równo na całem 
polu rozdzielony i jednostajuie głęboko przyorany, a co ważniej­
sza, źe na ulatnianie się tyle nie wystawiony.

Jednę jeszcze ważną ma zaletę uprawa w składy, a tą  
jest, że mniej wprawny oracz może dobrze w składy orać, gdy 
tylko obróżdżone zostaną, a powtóre, że gdy tylko pług bierze 
wązkie skiby, to daleko trudniej je s t oraczowi poorać źle 
w składy, niż zorać dobrze w czteroskibowe zagony. Prawda, 
że robota daleko sporsza w zagony, niż w składy, ale dla tego 
sporsza, że gorsza, bo i skiby szersze, i oracze na wydział 
robiący bardzo łatwo oszukiwać mogą, zam iast bowiem po 
cztery skiby, wyorywać mogą po trzy.

W ypada nam teraz odpowiedzieć na to, gdzie składów, 
a gdzie zagonów używać można.

W składy uprawiać można wszędzie i w każdem położe­
niu ziemi, byle tylko ich szerokość i kierunek stosować do poło­
żenia, po zasianiu oziminy w niskich miejscach wybróżdżać 
i dawać przeory. Na ziemiach piaszczystych niekonieczne jest 
wybróżdżanie, ale przeory nieodzowne. Co do szerokości sk ła­
dów możnaby podać następującą zasadę. Na ziemiach ciężkich, 
mniej doprawnych, lepsze składy węższe, i to tem węższe, im 
bardziej te ziemie są równe i mniejszą m ają pochyłość. Na 
ziemiach takichże samych, ale z pochyłością wydatną, dawać 
składy szersze, a na pagórkowatych najszersze. K ierunek skła­
dów na pagórkach nigdy nie powinien być ten sam, jakim jest 
kierunek spadku, ale skośny, i to tem więcej skośny, im spadek 
pagórka jest większy. Poprzeczny kierunek składów na pagór­
kach jest niewłaściwy, bo woda brózdami nic ścieka, lecz się 
w nich gromadzi. Na pagórkach trzeba także dawać przeory, 
a na spadkach bardzo pochyłych robić rydlem wązkie, zygzako­
wate rowki, mniej więcej w kierunku głównego spadku idące. 
Na bystrych spadkach pagórków wązkie składy lub cztero­
skibowe zagony są najniewłaściwsze, mianowicie, gdy idą 
w kierunku poprzecznym spadku głównego. Wówczas woda, 
ściekając od wierzchołka w' kierunku głównego spadku, groma­
dzi się w poprzecz tego spadku idących brózdach, przelewa się 
przez grzbiety zagonów do niżej położonych brózd i przerywa 
w poprzecz zagony.

Na ziemiach lekkich ze spodem przepuszczalnym, a do 
tego pochyło położonych, składy mogą być bardzo szerokie, lub 
całkiem  bez składów plaska uprawa. W zagięciach tylko 
i wklęsłościach, gdzieby się woda zatrzymać mogła, należy dać 
przeory.

Nawet na ziemiach tęgich i zupełnie płasko położonych 
orać lepiej w wązkie ośmioskibowe składy, po zasianiu głęboko 
wybróździć i stosowne przeprowadzić przeory, niż orać w cztero­
skibowe zagony niewybróżdżone; w pierwszym bowiem razie 
tylko w brózdach wymoknie i przepadnie zboże, a w drugim 
tylko grzbiety ocalone od wymoknienia zostaną.

Słowem wszędzie upraw a w składy zastosowaną być może



z należytym względem na miejscowe położenie. Uprawa zaś 
W i?Si e za?ony chyba tylko w jednym szczególnym wy- 
p a  ku byłaby właściwszą, to je s t , jeżeli chcemy obsiać pola zu- 
pcinie wypłonione, których nawozem zasilić nie możemy. 
Wówczas, wyorawszy po uprawie takich pól czteroskibowe za ­
gony^pługiem z długą odkładnicą, ziemię najlepszą, bo uprawną, 
zepchniemy czyli nagromadzimy ku grzbietowi zagonu, a brózdy 
prawie z niej ogołocimy. Tej uprawnej, lepszej ziemi za mało 
jest, aby m ogła wydać zboże, gdyby na całej powierzchni była  
rozpostartą. Gdy zgromadzimy ją  więc ku grzbietom zagonów  
i  ogołocimy przez to z niej brózdy, przynajmniej w środku za- 
gona będziemy mieli jakietakie zboże, które byłoby daleko 
lichsze, gdybyśmy taką rolą uprawili w składy. D la tejto także 
przyczyny, że najlepiej uprawną ziemię spychamy ku grzbietowi 
w czteroskibowych zagonach, i że tam warstwa rodzajna naj­
grubsza, zboże środkiem zagona czteroskibowego bywa naj-

L u d w i k  D ą b r o w s k i .

Badania, tyczące się szlam u przez rzeki 
i strinnySii naniesionego.

w Ĵ nem z posiedzeń paryskiej Akademii Umiejętności 
„  erv 'M angon przedłożył rezultat różnych badań szlamu

nAe,g0\ or ’̂ w wyciągu podajemy podług „Sprawozdań14 
tejże Akademii, tomu 57, strony 904.
Mrn, ” ^ r^ ^ OW'en i. ^ ^ ca żyzność mas szlamowych, które Nil 
łów  swym^biegu przez Egipt osadza, i skutek bicia kana-
n ic tw o  m?W1 a u t o r >. »uwage naszę na korzyści, które rol- 
w o d a  nnrnn. ? lJ0W)e(*ni.i właściwy użytek stałych substancyi, 
nnw(»i7f -  ,a zany ^ ;  os>§gnąć może. Rozwiązanie problemu 
f  Jes t z  t e m j a k  najściślej połączone. W ielka też liczba 
n f  i T ° W 1 *nz(;DIerdw zwróciła uwagę na użytek szlamu, jako 

®roc}ek obrócenia tak strachem przejmującej 
bogactwa1« um  ̂ * rzek na korzyść rolnictwa i publicznego

Kim ’’̂ e l i  te tak proste i tak często wypowiadane ideje zg łę-  
P0znamy> ,że nad ilością i przyrodą szlamu, który nasze 

uprowadzają, tylko m ało poczyniono poszukiwań, i że na 
pewnych liczbach, koniecznie potrzebnych dla poważnych 
i gruntownych studyów, prawie całkiem  zbywa. Próbowałem  
tvwnvnhWr ct lości częściowo wypełnić, podawszy kilka pozy- 
Drzóti rmJt?  • -W Sf!rawie’ w której nie można z pewnością na- 
wstępnych “ ̂  016 wyPe*a*wszy całkiem pewnych warunków

VoS?!am’ którego przyroda i wpływ miały się oznaczyć, 
Hoioi e codziennie w swym stosunku do pewnej ilości wody, 

c j w swym składzie i w ilości, zależnej od objętości wody. 
narlpi- r2f maaia kczb, dających w swej całkowitości pewny wy- 
i w  i,  ’. j  z e  było urządzić bezprzestanne szeregi spostrzeżeń  
ossnri a Poszukiwaniu trzeba było oznaczyć: 1) ilość szlamu 

?“ *> Przez sześcienny metr wody; 2) przyrodę mineral-

w chw\l7Krpyróbet‘‘Ci Skkd0WyCh; 3) ChyŻ°ŚĆ strumienia
i r°k u czyniłem  w tej myśli liczne spostrzeżenia
rzeki n^iTania' Roz,ci4 gały się one na Loarę i jej głów ne 
ran w i o  De' na kanał Carpentras i rzekę Druencyą (Du- 
tvcTflAvM1Ugraniczam się na przytoczeniu niektórych faktów, do- 

% ych rzeki na ostatku wymienionej.41
użvwaia T 1C-y f  êst Prawie Jedyną francuską rzeką, której wód 
łów nawnn’n^- sk?le do nawodniań. Za pomocą 18 kana- 
stanu w o d v  • ujmuje S.'S teJ rzeczc podczas najniższego
P rzprkton/ J neJ. sekundzie 69 metrów sześciennych wody. 
te"0 / w r ,  ° Ua ?aJrozl'Czniejsze praktyczne pouczenia i dla 

° °  zwTrociła M  siebie szczególnie moję uwagę.“ 
która ”n zecz^ będzie ciekawą podać nasamprzód ilość szlamu, 
31 naź,l7 i ^ n? ’a uProwadza. Od 1 listopada 1859 roku aż do 
nych m etrlw  u .  roku uprowadZiła  10,770,313 sześcien- 
to m  bec7 PU sub®taacyi stałych, równych co do wagi 17 m ilio- 
sześcienną ziemi 9 9 n P.ołożone okolice utraciły więc bryłę 
otrzymały Cł ; K P ° / Sześcienn>'ch metrów wynoszącą, a którą 

Crdvhv f cz§ści rzecznego koryta aż do morza.44
en szlam zupełnie się był osadził, natenczas p o ­

kryłby powierzchnią, 107,703 hektary (430,000 mórg) wyno­
szącą, warstwą ziemi jeden centym etr (4 '/2 linii) grubości 
mającą. Gdyby szlam ten był przeniesiony do Kamargi (Ca- 
margue), natenczas w mniej niż 50 latach wypełniłby bagna tej 
okolicy i zamieniłby ją  w najżyzniejszą płaszczyznę.44

„W arstwa tego szlamu, mająca 3 decymetry grubości 
(1 stopę), albo 3000  sześciennych metrów na hektar (23 ,250  
sześciennych stóp na morgę) tworzy we Vaucluse znakomite 
role. Druencyą unosi z sobą corocznie żyzną pokrywę rolną, 
wynoszącą 3590  hektarów (14,300 mórg). W 50 latach uprowa­
dzi ona tyle żyznej ziem i do morza, ile go mniej więcej ma cały  
departament Vaucluse. Liczby te jasno dowodzą, w jaki sposób 
powstały najurodzajniejsze okolice departamentu V aucluse, bo 
w dawniejszych epokach tworzyły się podobne osady, jakie się 
tworzą jeszcze przed naszemi oczyma. Uwagi te dają nam 
poznać, jak od kilku wieków brzeg morza adryatyckiego co­
rocznie o mniej więcej 10 metrów się posuwa; dają nam poznać, 
dla czego ujścia Rodanu, Renu, Padu i t. d. od historycznych 
czasów m ogły się zm ien ić; jak dolina nadnilowa w każdem stu­
leciu o 0 ,124 metrów się podwyższa.44

„Ukształtowanie powierzchni ziemskiej wystarczyło, ażeby 
sprawić osad szlamowych mas, które obecnie nasze najżyzniej- 
sze doliny wypełniają. Nowożytnej umiejętności rzeczą przy­
kład ten naśladować, ażeby takim żywiołom bogactwa i żyzności 
nie dać utonąć na dno morskie.44

„Chemiczny skład tego szlamu daje powód do dalszych 
uwag. Owe 17,232,510 beczek substancyi sta łych , które 
Druencyą rocznie z sobą unosiła , składa się z 9 ,263 686 
beczek gliny, 6,840,855 beczek węglanu wapna, 13,794 beczek 
azotu, 95,438 beczek węgla i 1 ,018,720 beczek chemicznie uwię­
zionej wody i różnych innych istót. W szystkie z sobą połą­
czone zawierają najpomyślniejsze warunki do utworzenia naj­
urodzajniejszej roli.44

„Jedna rzeka uprowadza zatem 13,794 beczki azotu w po­
łączeniach dla roślin bardzo stosownych, podczas gdy francuskie 
rolnictwo sprowadza z daleka z jak największym kosztem inne 
substaneye, zawierające w sobie azot, i podczas gdy przywóz 
guana, które zaledwo co rok dostarcza tej ilości azotu, pochłania  
30 milionów franków.44

„Ilość węgla w szlamie zawartego wymaga bliższego  
objaśnienia.44

„Skoro szlam, który Druencyą corocznie z sobą uprowa­
dza, dostanie się całkiem  do głębokości m or^ iej, i skoro szlam  
ten, jak przypuścić można, nie podlega tam już więcej rozkłada­
jącemu wpływowi powietrza, w takim razie owe 95,438 beczek 
węgla, które szlam w sobie zawiera, traci powierzchnia rośliny 
produkująca i powietrznia. Ta ilość węgla, w jednym roku 
i przez jednę rzekę do morza naniesiona, utworzyłaby ilość 
węglanu, którą zawiera w sobie kolumna powietrza, mająca 100  
metrów wysokości i podstawę, wynoszącą 904,242 hektary. 
Tyleby ona wynosiła, ile potrzebuje las, 47 ,710 hektarów obej- 
mujący, w przeciągu roku do swej w egetacji.44

„Ta bezprzestanna czynność i tworzenie pokładów pal­
nych wystarczają do objaśnienia owego ubytku węglanu, którego 
powietrznia doznała od najdawniejszych geologicznych okresów.44

„Oznaczywszy ilość i chemiczny skład szlamu, przez rzekę 
Druencyą uniesionego, próbowałem wyjaśnić wypadki, które 
jego praktyczne użycie w rolnictwie daje, rozpatrując naukowo 
osady, które sprawia kanał Carpentras.44

„W oda kanałowa unosi z sobą w jednym roku 137,217  
sześciennych metrów szlamu, która równa się wadze 219,403  
beczek i zawiera 119,588 beczek gliny, 84,978 beczek węglanu  
wapna, 223 beczki azotu i 1,401 beczek węgla.44

„Zwracam się teraz do samego rolnictwa, t. j. do badania 
różnych zakładów nawadniających, za pomocą których z wody 
kanału, szlam zawierającej, użytek się robi. Z poszukiwań, 
czynionych na polu lncernowem, na łące i na polu grochowem  
wynikło, iż przez ziem ię pochłonięte sta łe substaneye wynoszą 
16,37 do 20 beczek na hektar, przez co tworzy się warstwa 
szlamowa, wynosząca 1, a najwięcej 2 millimetry. Na ziemiach 
silniej nawodnionych osad jest często daleko znaczniejszy.44

„Loara i jej rzeki poboczne dają całkiem podobne wy­
padki.44
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„Jeżeli wszystko to  zbiorę, w ynika z tąd , że szlam , k tóry  

rzek i prow adzą do m orza, u jm uje się ro li upraw ianej czyli 
raczej pow ierzchni lasem  nie porosłej. W pierw szym  przypadku 
trac i rolnictw o, szlam u nie zatrzym ując, część najlepszej swej 
posiadłości, daje u ronić się części swych d ó b r ; w drug im  przy­
p adku  nie robi użytku  z d aru  p rzyrody .11

„Aby pojąć ważuość środków  pom ocniczych, k tó re  wody 
w szlam  obfite dają do dyspozycji roln ictw u, d osta teczną je s t 
raz  jeszcze powtórzyć, że je d n a  rzeka  D ruencya uprow adza 
corocznie 10 m ilionów sześciennych m etrów  szlam u, ilość, 
k tó ra  ty le azo tu  w sobie zaw iera, ile 100,000 beczek guana, 
i  ty le  węgla, ile go 47 ,000  hektarów  lasu  przez jed en  rok  po­
ch łan ia . D ruencya je s t z w szystkich rzek  F ran cy i tą  rzeką, 
k tó re j wód ła tw o użyć m ożna do irygacyi, a mimo tego tylko 
z y ,0 części tego szlam u rob i się uży tek .11

P odobne liczby w skazują dosta teczn ie środk i pom ocni­
cze, których rolnictw o z uży tku  tego szlam u d la podw yższenia 
ziem, powodzi podlegających, dla polepszenia ubogich ziem  i dla 
u trzym an ia  urodzajności pól spodziew ać się może.

D r. S t a n i s ł a w  S z e n i c .

Najwcześniejsza zielona pasza do doju 
dla krów.

W  roku  1851 objąłem  na św. Ja n  dzierżaw ę, gdzie tylko 
k ilk a  m órg i to lichej koniczyny zasta łem . J a k  m niej więcej 
całe gospodarstw o, tak  i ogród  by ł w wielkiem  zaniedbaniu , 
zarosły  chw astam i i różnem i zielskam i. K azałem  wykosić ta ­
kowe, a że nie było zielonej koniczyny do doju, dziewki zabrały  
te  w ykoszone chw asty i s ta re  traw y. Tak długo, póki krowy je  
dostaw ały , udój był znakom icie w iększy, naw et od tego, kiedy 
krow y dostaw ały  zieloną koniczynę, a znacznie w iększa ilość 
w ybornej śm ietank i zw róciła uw agę gospodyni na to, czem 
krow y były pasione. Gdym tego dochodził, pokazało  się, że 
krow y sta ra n n ie  z pośród chwastów  w ybierały szerokie i d ług ie 
liście l i l i i  ż ó ł t e j ,  k tó ra  się w całym  ogrodzie, od k ilku  la t  
zaniedbanym , bardzo była rozkrzew iła. N a prośby więc gospo­
dyni w strzym ałem  od raz u  w ykoszenie całego ogrodu, kazałem  
kosić do doju i sam  się p rzekonałem , z ja k ą  chciwością krowy 
spożywały ową lilią, i że ta  na ilość i dobroć m leka skutecznie 
w pływ ała.

N astępnej wiosny, zam iast wyrzucić ową lilią z ogrodu, 
k azałem  s ta ra n n ie  korzenie je j wykopać, zasadziłem  je  rzędam i’ 
ja k  burak i, w osobnem  m iejscu i u rządziłem  sobie p la n ta c ją  
blisko 100 □  prętów  m a jąc ą , a że porozdzielałem  korzenie 
w pierw szym  roku , na paszę liścia lilii n ie używ ałem , gdyż chcia­
łem , aby. się w zm ocniła i rozrosła . N a zim ę kazałem  ją  przy- 
trzą ść  różnem i przegniłem i zg rabkam i z gum na, aby z wiosny 
prędzej i lepiej rosła . W idzim y, że na w iosnę lilia żó łta  p raw ie 
najp ierw sza wychodzi z ziemi i po tem  szybko rośnie. W  drugim  
więc dopiero roku  pierwszy raz  zrzynałem  ją  do doju na 12 dni 
pierw ej, niż m ożna było kosić koniczynę na zieloną paszę. 
L ilia  odm ładza się po zerżnięciu liści, m ożna więc zrzynać je  
trzy  i cztery razy stosow nie do tego, czy na lepiej upraw nej 
ziem i zasadzona, i czy deszcze ciepłe częściej przechodzą. Je s t 
ona rośliną  d ługo trw ałą , p lan tacya więc k ilka la t trw ać może. 
N ajw iększa prócz tego dogodność je s t  ta , że w łaśnie pod tę  
porę, kiedy jeszcze nie m a żadnej zielonej paszy, i po 
pierwszym  i d rug im  pokosie koniczyny je s t  gotow ą do zrzynania.

Pod lilią  ro lą  upraw ić tak , ja k  pod b u rak i; naw ieść 
dobrze i p rzetraw ionym  nawozem przed  zim ą. Z wiosny sadzić 
w odległości 15 do 18 cali od siebie korzenie. Jeżeli się bardzo 
rozdziela je , sadzić gęściej troszkę. D alsze obrobienie tak ie , 
ja k  około okopow in, m ianow icie buraków . Co rok  trzeba 
wypielaczem ziem ię wzruszyć, potem  p łużkiem  oborać, a dla 
obfitszego zb ioru  na zim ę słom iastym  nawozem przykryw ać.

L u d w i k  D ą b r o w s k i .

Listy 'i i  powiatu.
(Gawędy o  yooyodarstwie et yaibasdant a His).

I.
Że przez całych praw ie la t dwa byłem z tv lu  innym i 

ziom kam i w k ra in ie  L ugnagianów , Tobie, Szanowny R edaktorze,

nie ta jn ą  było rzeczą, zaczem  w yrozum iesz ta k  d ług ie  moje 
m ilczen ie ; a  jeżeli k tóry  z Twoich czytelników w gaw ędach 
naszych z owych lepszych czasów m ia ł jak ieśkolw iek upodoba­
nie, a  może się i dziwił, skąd  tak  nagle u s ta ły , toć oto dzisiaj 
m a tego zjaw iska w ytłom aczenie i nie będzie nas pom aw iał 
o zaw czesne w yczerpanie się lub  opieszałość. K ra in a  L ugna­
gianów  przecież, do k tó re j nas los zapędził, to nie ona sta rego  
K rasickiego, skąd  ludzie wynosili balsam  odm ładciający , ale 
n ieste ty  postarzeliśm y w niej n iepom ału , a , wróciwszy do ko ła  
rodzinnego, i tu  jedno  sm u tek  i zw ątpienie spotykam y i trw o­
żymy sobą, czy sp rostam y staw ić czoło przeciw nościom . T ak  
m nie przynajm niej się s ta ło , a  kiedy wszelkie trap ien ie  się an i 
jednej garści siana do szczupłego zb ioru  osta tn iego  roku  przy­
sporzyć, an i jednego snopa p lenniejszym  uczynić, ani jednej na- 
m arz łe j perk i uzdrow ić nie zdołało, kazałem  sobie z desp erac ji 
zap rządz do wózka i zab rałem  się do s ta rych , a znanych  Ci ju ż  
moich^sąsiadów i poradzić się i pocieszyć, jeżeliby można.

Z asta łem  ich w łaśnie zap rzą tn ionych  czytaniem  gazety, 
w której donoszono, że pew ien kom isant spekulacyjny zam ów ił 
cały szereg włości w naszych K ujaw ach, do kilku  w łaścicieli 
należących, ale jeden  spójny obszar stanow iących, aby takow e 
ryczałtem  zaprzedać jak iem u ś Tow arzystw u czy Insty tu tow i 
w Berlinie.

Otóż tego jeszcze b r a k ło ! zaw o łał P aw eł rozczerw ieniony, 
gay czy tan ie skończono. N ie dosyć zniszczenia gospodarstw a 
narodow ego i p ryw atnego przez tak  ok ro p n ą  k a tastro fę , ja k ą  
dopiero p rzeby ł,śm y ; niedosyć k lęsk pieniężny ch, dw a la ta  trw a­
ją cy c h ; nie dosyć pow olnego w yw łaszczania się przez sprzedaże 
pojedyncze? I n e b a ż  jeszcze, ażebyśm y te ra z  hu rtem  pozbywali 
o jcow iznę? I  cóż znaczą d ek lam acje  o pracy, o oszczędności, 
cóż frazesy  o podnoszeniu gospodarstw a i dobrej adm iuistracy i, 
o w zm aganiu się dobrobytu pow szechnego, kiedy to  wszystko 
w rzeczyw istości pokazuje się czczą gadan iną , za k tó rą  ukryw a 
się n ierząd  i n iedołęstw o! Ależ, mój P aw le kochany, w trąciłem  
nieśm iało, może to  konieczność zm usiła  ich do tego kroku . 
Z daje  mi się, gdy czytam  nazwy tych włości, że wszyscy ich 
w łaściciele i osobiście i m ajątkow o dotknięci byli w ypadkam i la t 
o sta tn ich , bardzo więc być może, że mimo lep>zej chęci znaleźli 
się w położeniu, nie zostaw iającem  żadnego wyboru.

A może też, rzek ł Ja k ó b  (posądzam  go o ironią), nastręcza 
im się dobra sp ek u lacy a ; b io rą  cenę, o jak ie j ledwie m arzyli, 
a  zebranych pieniędzy użyją na korzystn iejsze jeszcze zakupno 
lub  inną in tra tn ą  speku lac ją .

Ż arty  na bok, Panow ie! w trąc ił Jęd rzej, to  dla gospodar­
stw a narodow ego rzecz nie m ałej je s t  wagi. Bo i na czemże się 
to  gospodarstw o i całe jego i narodu  istn ien ie opiera, jeżeli nie 
na ziem i? K to  więc ziem ię w ydaje w ręce obce, ten  sam  bije 
wyłom w gospodarstw ie narodow em , sam  je  podkopuje i niszczy. 
W innych k ra jach  rzecz m a się zupełn ie  inaczej. G dzie naród 
jedno lity , tam  d la gospodarstw a narodow ego je d n ą  je s t, czy 
Paw eł, czy G aw eł dzierzy m a ją tek . I  owszem, im w prze- 
m yślniejsze ręce przechodzi ziem ski m ajątek , tem  lepiej dla 
ogółu, tern więcej k rajow e gospodarstw o n a  tem  korzysta.
U nas przecież inne zachodzą względy i inaczej na rzecz tę  za­
pa tryw ać się trzeba.

Za pozwoleniem  Twojem , Ję d ru s iu , p rzerw ałem  tu  sąsia ­
dowi, w szakżeż m ają tek  nie ty lko stanow i posiadłość ziem ska. 
Czyż k ap ita łu  gotow ego, zak ład u  fabrycznego, p rocederu  rze­
m ieślniczego nareszcie, nie zaliczym y zarów no do m a ją tk u  
krajow ego? Czyż dla tego, że k toś wieś sp rzeda za  80,000 tal., 
n a  k tó re j rzeczyw istego kap ita łu  m a 5000 tal., a  resz tę  długów 
hypotecznych i od ręcznych , m a ją tek  jego się zm niejszył, 
kiedy przy  sprzedaży po s trąc en iu  długów  5000 ta l. w ziął do 
rę k i?  Sądzę więc, że ta  p ro s ta  p rzem iana k a p ita łu  n ierucho­
mego n a  ruchom y, lub  odw rotnie, do zaczepienia podobnej 
operacyi ze względu na gospodarstw o narodow e żadnego nie 
daje  powodu. O M arcinie kochany, o d p arł mi tu  Jęd rze j 
z lekkim  sarkazm em , widzę, że poby t u Lugnagianów  mocno 
zam ącił Twoje tak  ja sn e  daw niej pojm ow anie rzeczy. N ie b ra ­
cie, ta k  nie je s t. Pozbycie się m a ją tk u  ziem skiego tak , że 
on przechodzi w ręce obce, wcale nie je s t  p ro s tą  p rze ­
m ianą k ap ita łu  jednego  n a  d rug i. N ie chcę się tu  zapuszczać 
n a  pole polityczne, ale ju ż  ze względów społecznych ty le  tylko



Pńkm->eD'e' • ® ^ ecuJe nam  wiara , że  k iedyś niebo zam ieszkam y. 
P óki życia c ielesnego  przecież, cz łow iek  do ziem i przyw iązany, 
z orej pow sta ł, i do której wraca. K ażda społeczn ość na 
z i e m i  żyć m usi, a ojczyzna narodu nie gd zieś w ob łokach , a le  
na ziem i. J eżeli tedy w an tagon izm ie  dwóch społeczeństw  naro­
dowych jed n o  w ciąż ziem ię odbierać, drugie ją  z ręki w ydawać 
będzie, toć bardzo prostym  rachunkiem  na tern się  skończy, że  
jedno się  ostoi i b ęd zie  potężn iejsze, n iż b y ło  z początku , drugie  
ze straconym  ostatn im  kęsem  rodzinnej ziem i zg in ie  n iepo- 
w rotnie. A le n ie dosyć na tem . P lem ię  n asze  jakoby od 
O patrzności m a przekazaną ziem ię i jej upraw ę. R oln ictw o, to  
n ajstarsze nasze zajęcie i, praw dą a B ogiem , nigdyśm y też po za  
takow e nie w yszli, a  naw et, (o czem  m oże przy okazyi się jeszcze  
szerzej rozw iodę), n ie pow inniśm y nigdy w yjść z niego. B ądź  
jak  bądź, na d zisia jsze czasy, na przedsiębiorstw ach p rzem ysło ­
wych i handlow ych, (które zresztą  jako  uzupełn ien ie  roln ictw a  
bardzo w ysoko cen ię), w yjątki ty lk o  prosperują, a o g ó ł sp o łe ­
czeństw a je s t  i tym czasow o jeszcze  pozostać m usi rolniczym .

ięc  i z tego  w zględu  to c ią g łe  usu w an ie podstaw y bytu spo- 
ecznego do zu p ełn ego  upadku sp o łeczeń stw a  sam ego prow a- 

azić  m usi. W szakżeż i ze w zględów  oderwanej ekonom ii poli- 
ycznej uw agi Tw oje, mój M arcinie, pokazują się  fa łszyw em i.

i j lemJ e s t ’ że’ k to  dzierzy m ajątek  w artujący 8 0 ,0 0 0  
tvlm , tA n n , r  j e s t  obarczony d ługam i, że  w razie  sprzedaży  
AIpż n n o /  * w rzekom o w ięk szego  n ie  ma m ajątku,
o b n c f  ni»»162 w której z m ajątku tego  w ychodzi,
tu iarvm  s n A A /1.  ?  ta larów , a le  całym  m ajątkiem , reprezen-
rzt>p7 v 1 * a . w*ęc kredytem , o w iele m ajątek  jego
o p l p H n v m k fzew yższającym . J eże li w ięc je s t  człow iekiem  
knr7 vtri 1 J2abie otyni, toć i  w iele  w ięcej w yciągn ąć potrafi 
A /itp m  f 1} ro w ielk iego , an iżeli z obrotu m ałego  kap ita łu , 
miana u a*szem  jes t, że  operacya podobna je s t  tylko p rze- 
prostu  stratą  m eruckom eS ° na£ ruchom y, bo je s t  ona po

nin -^ndrzeju, odezw ał się tu Jakób, czy zdanie Tw oje
m S1§ biylnem  w r a z ić , jeże li sprzedający w eźm ie za
W7 in /iV  Cen^ nadzw yczajną? Czyż n ie korzystn iejszą
„ ^  ap ita ł, przypuszczam  3 0 ,0 0 0  tal., do ręki, który każdego  
czasu prostą w ypożyczką hypoteczną przyn iesie  15 0 0  ta l. in- 
stno ’ !e y teuze k ap ita ł, uw ięziony w m ajątku obdlużonym , po 
p rą cem u  ciężarów  ledw ie k ilka set talarów  d aw a ł od setk i?
naiwipL-Wa*ein t<?j n w agi, odparł spokojn ie  Jędrzej, bo po 
d p w ^ lc t? 'ej CZęścl 2 takiem  tłom aczen iem  się  spotykam y. P rze- 
zw vczainvnl”  przecież Przyzna mi każdy bezstronny, że  nad- 
u łari a • C.en,’ w w âściwem  tego  słow a znaczeniu, n ik t n ie  
u nas* i; f oi zaden K rystyan, ani G ottlieb  n ie  kupuje w łości 
sie  7 n • i • , 2 ama'torstwa, ale d la korzyści. Jeżeli w ięc k toś 
wzolnHn -e l ry, w’ęk szą  cenę p łaci, jak  tak ow ą reprezentuje  
hvw.A^na •ra ta  dotychczasow ego w łaścic ie la ; jeżeli dalej na- 
JakóMpCyr^am 0 S W - wyższej> lub; Jak ją  Ty nazyw asz, kochany  
alhn « ’ , . " yczajn ej ceny, zb iera  z niej odpow iedni procent, 
innprr„Ca -6 ê .SZC2e nad  ten że zyskuje, toć to zjaw isko n iczego  
n ie w łn śrUe dow odzi, jedno tego, że  dotychczasow y w łaściciel 
z pro.w ad z ił sw oje gospodarstw o, kiedy tak  znacznie
a d m in s  am i 2 ,DleS ° pozosta ł w ty le . W ięc  u m iejętn ość w yższa, 
m aintkio™ CyV epSZ.a’ t - p :  Przym ioty c z ł o w i e k a ,  rządzącego  
zabiór; • ’ ,S noW1^ tu  ow ą różnicę, n ie zaś am atorstw o lub  
iak  ? e , k nPuJ^cego. O tóż tu  orzech jeden  z tw ardszych, 
m ieisrn  kt<5l7  zgryść trzeba um ieć, by s ię  ostać na
w rachnn u Jeszczt) je s t  in na  okoliczność, która, n iebrana  
bez n r łrrn / zazw yczaj, m ąci ja sn e  rzeczy zrozum ienie. Już to, 
o e ó ł n w p n i i ’ rzad ko.u nas spotkać gospodarza, któryby choć  
i  którvh Prow adził rachunki sw ojej adm inistracyi dom owej 
dochorln ,W ° gÓ!e ’ a cóz dopiero na liczbach oparty, ro b ił b ilans  
tak bvł l rozck °d u- A  m ocno je s tem  przekonany, że, gdyby  
m niei 1  n.aprz.ód o w ielebyśm y, po w ielkiej części przynaj- 
Przekon l^ani-C2yIi DaSZe wyd atk i dom ow e, a  z drugiej strony  
gosnnHn?of S‘e ’ że in tra ty, chociaż n ie z najprzedniejszego  
trącam  z WCa,e n ie  tak  bIahe> P ob ieżnie tu tylko na- 
i służby ,e p om ieszkan ie i u trzym anie dla licznej nieraz fam ilii 
m anie iuż t™owej ^  zbożu, w arzyw ie, m ięsiw ie i nabiale, u trzy-  
w łasnei * » !  Pi°  ? ai większej części czterech  koni i człow ieka  dla  

w ygody ! fantazyi, do tego  kocze i t. p ., n ie  idzie  pospo­

lic ie  w obrachunek in traty , a, gdy się potaksuje, n iepoślednią  
przedstaw ia sum ę. I  stąd  też pospolitem  to je s t  zjaw iskiem , że  
i ci, co po tak zw anych nadzw yczajnych cenach sprzedali m ają­
tek , kiedy z go tow ego  żyli, albo znaczn ie się  ograniczyć m usieli 
w w ydatkach, albo te  superaty  w ielk ie w n ied łu g im  czasie stra­
cili ze  szczętem .

M a r c i n  Z a g o n .

«9akic jest najstosowniejsze postępowanie 
z mierzw;* w stajni, na podwórzu i na

polu?
(Sprawozdanie, czytane na zgromadzeniu towarzystwa agronomicznego 

w Neuhausen około Królewca.)

(Dokończenie.)
P rzy trzeciej kw esty i:

„O postępow an iu  z m ierzw ą na p o lu ,“ 
nasuw a nam się  najpierw  pytan ie, czy korzystn iej je s t  pozw olić  
m ierzw ie, jeże li jej zaraz przy orać n ie m ożna, w m ałych  kupkach  
leżeć, czy ją  też zaraz bezpośrednio za  w ozem  rozrzucić. 
P ierw szy sposób p ostępow ania uw ażam  stanow czo  za n iesto ­
sow ny. Jeżeli bow iem  m ierzw a będzie leża ła  przez dłuższy  
czas w kupkach, spali się  z w ierzchu podczas suchego, gorącego  
pow ietrza, przejdzie z  gw ałtow ną szybkością proces rozk ład u  
w ew nątrz nich, i w ielka  ilość am oniaku u lotn i się bez przeszkody  
w pow ietrze. Jedyny sposób zapobieżenia tem u je s t  przykryć 
każdą kupkę ziem ią , co naturaln ie w iele pracy i czasu kosztuje. 
P odczas silnego  w iatru  okaże się  stra ta  am oniaku jeszcze  
w iększą. P od czas ulew nych deszczów  zostan ą  rozpuszczalne  
części m ierzw y w yługow an e i tym  sposobem  tylko na tych m iej­
scach są  p ożyteczne, na których w łaśn ie  kupki leżą , k iedy zaś 
najw iększa część pola  m ierzw ą chudą bez w artości zadow olić  
się  m usi. M iejsca bujnie zarosłe  i nader nierów ny w yrost 
ziem iopłodów  m uszą być tego  następstw em . Zim ą na pole wy­
w ieziona m ierzw a przem arza w kupkach aż do sam ego ich dołu  
i na spozim ek trw a nadzw yczaj d ługo, zanim  znów  zu p ełn ie  roz- 
tają i rozrzucone być m ogą. N ajstosow niej je s t  rozrzucać  
m ierzw ę zaraz za  w ozem , przy czem  nie m ożna dosyć bacznego  
m ieć oka na jej staranne, równe rozp ośc ieran ie , co dia rów nego  
w zrostu ziem iopłodów  je s t  bardzo w ażnem . Z daw ałoby się, że 
m ierzw a przy tem , będąc w ystaw ioną przez czas d łuższy  
całk iem  na wpływ pow ietrza, słoń ca  i w iatru, swój w szystek  
am oniak utracić m usi. D ośw iad czen ie jednak  w ykazało , że  
przy tem  m ocn iejsze d zia łan ie  m ierzw y zachodzi, an iżeli, gdy się  
takow ą n atychm iast przyorze. P od w zględem  tego  postępow a­
nia są  m i próby dośw iadczalne w iadom e, gd zie  w iększa sku­
teczność tego  rodzaju po 7 la tach  jeszcze  znacznie się objawiała. 
Z jaw isko to tłom aczę sob ie w ten  tylko sp osób: Gdy organiczne  
cia ła , zatem  też zw ierzęco-roślinna  m ierzw a na spodku zgnije, 
w tedy najw iększa część uw alniającego się  azotu  n ie  tw orzy  
am oniaku, ty lko w chodzi z alkaliam i i alkalieznem i ziem iam i, 
które się  w oblodzę roli znajdują, w połączen ie , i tw orzą się  
w ten  sposób so le  sa letrow e czyli, krótko m ów iąc, tak  zw ana  
sa letra . Saletra  ta, n ie będąc u lotną, rozpuszcza się z ła tw ośc ią  
w w odzie i stanow i gotow y pokarm  d la  roślin . P oniew aż  
się m ierzw a , gdy do niej pow ietrze ma zu p ełn ie  wolny  
przystęp , prędzej rozkłada, przeto też jej działan ie prędsze  
być m usi. Tym  sposobem  oczyw iście g in ie  w praw dzie m echa­
n iczna dzia ła ln ość m ierzw y, co się  tyczy spulchnienia  
ziem i, ale przypatrzm y s ię  tylko tej z iem i, na której m ierzw a  
już k ilka tygod n i leża ła , jak  ona spu lchniała , w jak  po­
m yślnym  sta n ie  w ilg o c i, w jakiej ferm entacyi się  zn aj­
duje, i jak  przez p ozostaw ien ie  m ierzw y przez niejaki czas na  
w ierzchu  spow odow ane zosta ły  m om enta sprzyjające rozk ład a­
niu się sam ej naw et ziem i. Skutk i te  przyp isują  g łów n ie  ocie­
n ieniu . K ażdem u praktycznem u gospodarzow i w iadom o je s t  
zapew ne, jak  na bujnie i śc iśle  zarosłem  polu p lon następny  
zaw sze s ię  lepiej udaje, an iże li, gdy rośliny przedtem  rzadki 
tylko zarost tw o rzy ły , i to w łaśn ie  m a sw ą przyczynę  
głów n ie  w ocien ien iu  roli. W  jednym  ato li przepadku n ie  
jestem  za tem , ażeby m ierzw ie pozw olić  leżeć na w ierzchu, a to  
przy spad zistem  położen iu  roli, gdy się takow ą w późnej je s ien i



lub w ciągu zimy mierzwi. Z takiej bowiem roli odpływa 
z wodą na spozimek, gdy śnieg topnieje, znaczna ilość mierzwią­
cych materyi. Jak bogatą jest taka woda w materye mierzwne, 
widać to na łąkach, niżej takich ról leżących, na które 
woda spływa; wszędzie, gdzie się woda ta  po łąkach rozlewa, 
pokazuje się wyraźnie bogaty, bujny wzrost trawy. Jest to 
niezawodny dowód mnóstwa materyi mierzwnych, które woda 
z roli spływająca mierzwie na niej leżącej odbiera i uprowadza.

W takim przypadku najlepiej pola na zimę nie mierzwić, 
lub, gdy pole od podwórza jest tak daleko odległem, iż wywoże­
nie na nie mierzwy na spozimek lub w lecie za wiele niedo­
godności w gospodarstwie zrządza, mierzwę tamdotąd na wielką, 
z 50 do 60 czterokonnych wozów złożoną kupę wywieźć, a po­
tem na wiosnę porozwozić. Mierzwa na takiej kupie musi 
jednak być dobrze ujeżdżoną lub udeptaną i ziemią przykrytą. 
Najlepszą formą, jaka się kupie takiej nad.ije, jest forma kupy 
kretowin, z której deszcz z łatwością spływać może. Aby 
ziemię w czasie zimy z łatwością skopać można, nawozi się o tej 
porze mierzwy na miejsca, gdzie się kupy ułożyć mają, aby nie 
zamarzły. Że kupy mierzwy na najwyuioślejszem miejscu roli 
ułożone być muszą, aby ich spływająca woda nie dochodziła, 
jest, jak się samo przez się rozumie, rzeczą konieczną.

Jeżeli się w ten sposób z mierzwą postępować będzie, to 
sądzę, że się wszystkim pretensjom do właściwego i odpo­
wiedniego postępowania z mierzwą zadosyć uczyni.

Kleinheide pod Królewcem.
J. S c h m i d t .

O budynkach gospodarskich.
Na zgromadzeniu w Halberstadt czytał o tym przedmiocie 

rozprawę p. Pelizaeus, inspektor budowniczy, uwzględniając 
głównie stosunki gospodarcze tamtejszej okolicy. Gdy i u nas 
pośród obecnie zachodzących stosunków zasada, aby tanim 
kosztem stawiać potrzebne, a wygodne budynki, nie może być 
obojętną, przeto uważamy za obowiązek obeznać Szan. Czytelni­
ków z wzmiankowaną, poniżej umieszczoną rozprawą, w której 
autor zupełnie popularnie wskazuje, jak przy budowlach rzeczo­
nej zasady dopełnić można.

Wiadomo jest, że w gospodarstwach wiejskich koszta na 
wystawienie i utrzymywanie budynków wielką część wartości 
dóbr absorbują, dla tego, aby dobrą osięgnąć rentę, ile możności 
tanio budować, i zarazem naturalnie stosowność i trwałość bu­
dynku, jak nie mniej bezpieczeństwo od ognia na względzie mieć 
trzeba. Ogólnej reguły na oznaczenie granicy kosztów nakła­
dowych podać niepodobna, ale raczej takową w każdym danym 
przypadku zosobna, ile możności, jak najdokładniej wyśledzić 
należy. Zapatrywania się i życzenia budującego właściciela 
także wielki wpływ przytem wywierają. Nie mając zamiaru 
mówić w wykładzie moim o szczegółach sztuki budownictwa 
wiejskiego, ograniczam się przeto na kilku ważnych momentach 
i nowszych doświadczeniach.

Zaczynam więc rzecz od budynków pojedynczych:
I. S t o d o ł y .

Stodoły wymagają dosyć znacznego nakładu kosztów, 
jeżeli całe żniwo objąć mają. Gdyby nasze wiejskie ekonomie 
leżały na osobności i w samym środku swych pól, możnaby się 
jako tako bez stodół obyć, wystawiając w takim razie m ałą 
tylko do młócenia zboża stodółkę, obok którejby się zboże 
w stogi ustawiało. W Anglii mają w tym celu na kółkach po- 
ruszalne bojowiska, które otwartemi bokami podszczytowemi 
pod stogi się podsuwają; jedną stroną podszczytową wrzuca się 
w nie zboże, a drugą przeciwną wyrzuca słoma i zaraz znów 
w stogi ustawia, jak gdyby się bojowisko przez stogi przebijało. 
Ponieważ to pośród naszych stosunków rzadko jest wykonal- 
nem, stogi na otwartem polu na wiele niebezpieczeństw są wy­
stawione, i przy ich zwożeniu z pola rozmaite powstają straty, 
przeto jesteśmy zniewoleni koniecznością budować stodoły. 
Ciasno zabudowane miejsca i położenia podwórz wymagają 
często mocno budowanych stodół. Bardzo tanio można wysta­
wić stodołę bez murowanych ścian, jeżeli się ściany obwodu 
robi tylko z prostopadłych, lecz dostatecznie utwierdzonych

słupów, które się łatami obija i cegłą obkłada. Łaty przybijają 
się natenczas 11 cali jedna od drugiej odległe, na nie kładzie 
czyli zawiesza się cegły, gwoździami przytwierdza i szpary 
między niemi gipsem wypełnia. Lecz pomiędzy dwie a dwie 
łaty, na których się cegły wiszące opierają, trzeba koniecznie 
przybić jeszcze jednę, aby się przy kładzeniu snopków nie 
powypychało cegieł.

Stodoły tego rodzaju przynoszą następne korzyści:
a) Ich budowa daje się prędko wykonać, schnie zaraz i wymaga 

mało siły pociągowej.
b) Zboże ma w nich dostateczny przewiew, i
c) Robactwo nie znajduje miejsca do zagnieżdżenia się.

Niedogodność, jaka przytem zachodzi, jest ta, że, gdy się 
jednę z ściany obwodu wyjmie cegłę, łatwo i prędko ogień 
podłożyć można, czemu się 10 stóp wysokiem podmurzem do­
statecznie da zapobiedz. Drzewo budulcowe trzyma się w takiej 
stodole bardzo długo, i jeżeli dach jest w dobrym utrzymywany 
stanie, tedy stodoła wieki stać może. Nie potrzeba także wcale 
grubego na budulec drzewa, gdyż takowe się wrębami słupów 
nie osłabia.

Przy budynkach w pruski mur popełniają mistrze zawsze 
jeszcze ten wielki błąd, że wyręby do rygli robią za wielkie tak, 
iż słupy tylko '/6 siły do dźwigania zatrzymują, którąby bez 
wiązania ryglowego mieć mogły. Większym jeszcze jest błędem 
przewiercać rygle wraz z słupami. Czopek potrzebuje tylko %  
cala być długim. W tych wiązaniach ryglowych powstaje naj­
pierw zgnilizna, i użyte słupy dębowe łamią się w skutek tego 
przez środek. Wielu mistrzów nie wie nawet, do czego rygle są 
potrzebne. Przy murze pruskim są one tylko potrzebne do 
zmniejszenia przedziałów w ścianach.

Przy wielkich, masywnych stodołach zaniechałem już 
często murowanych ścian pod szczytem dachu i wykonałem je 
w sposób zwyż opisany tylko z słupów prostopadłych, które po­
tem cegłami wyłożono. Gdzie na wystawienie ścian nie ma 
w pobliskości kamieni łamanych, których sprowadzenie przeto 
wiele siły pociągowej wymaga, i gdzie dla tego cegielnią na 
otwartem polu założyć trzeba było, wystawiono już stodoły 
z ścianami 10 tylko cali grubemi i z powstrzymującemi je 
wewnątrz i zewnątrz filarami, które, w ten sposób wystawione, 
nie bardzo wiele materyału wymagają, potrzebną moc posiadają 
i mniej, niż stodoły w pruski mur, kosztują. W tej chwili nie 
mogę żadnych przedłożyć rysunków, lecz je wykonam i chętnie 
ich udzielę, jeżeli który z panów będzie chciał stodołę w’ystawic. 
W nowszych czasach użyto także płaskich, tekturą pokrytych 
dachów; w roku bieżącym wystawiłem z takim dachem stodołę 
80 stóp szeroką, 120 stóp długą, z masywnemi ścianami 
w obwodzie u pana Kotzego w Klein-Oschersleben, przy której 
prócz tego jeszcze dwie są urządzone młockarnie z jedną windą. 
Młockarnie te znajdują się w osobnem zabudowaniu. Zabudow a­
nie właśnie rzeczone kosztowało około 6500 talarów bez zwózek. 
Stopa kwadratowa podstawy kosztuje zatem 17 sgr. Dalej wy­
stawiłem stodołę w Schadeleben 120 stóp długą, 50 stóp 
szeroką z masywnemi i 24 stopy wysokiemi ścianami obwodo- 
wemi, dachówkami pokrytą, i z prostopadłemi, cegłami obłożo- 
nemi ścianami podszczytowemi, która bez zwózki 2500 tal. 
kosztuje i 1500 kóp zboża obejmuje.

Ńa otwartem polu buduje się także szopy nad stogami 
z otwartemi ścianami, z jakich dwie u pana radzcy dominialnego 
Rimpaua w Langenstein i Neudamm są wystawione.

II. O w c z a r n i e .
Ponieważ takowe nie mają żadnych ścian przedziałowych, 

przeto przy wielkich owczarniach ścian w mur pruski 
w każdym razie zaniechać należy. W danym przypadku należy 
budować ściany z kamieni łamanych lub cegieł palonych z pod- 
wstrzymującemi filarami w sposób, jak u stodół. Urządzając 
na nich posowę, można zatrzymać zwyczajny sposób ułożenia 
belek, jednak i tutaj, oraz we wszystkich oborach korzystnie jest 
użyć następujących ulepszeń. Wedle wielokrotnego doświadcze­
nia gnije w tych miejscach drzewo budulcowe, gdzie do jego po­
wierzchni powietrze nie ma żadnego przystępu, i u belek, na któ­
rych leżą deski, pokazuje się gnicie zawsze od góry do wewnętrz­
nych części w punktach zetknięcia się ich z deskami tak, iż



ty lko  ich trzy  wolne boki m ocną za trzy m u ją  obsłonę. Aby za- 
pobiedz w nikaniu w nie wilgoci od góry, trze b a  bok wierzchni 
przed położeniem  desek pakiem  i sm ołą dobrze nasm arow ać. 
j C ?  bardzo wielkim je s t błędem  powlec w szystkie ich boki 
temi lub innem i m aterya łam i, gdyż natenczas drzewo, ja k  do­
świadczenie poucza, tem  prędzej gnije. M ianowicie dzieje się 
to, gdy się pozostaw i drzew u jego k sz ta ł t  w ałkow aty. Ale po­
żyteczną je s t  bardzo pow ierzchnie drzew a, stykające  się z sobą 
i inurem , obsm arow ać, inne  pow ierzchnie przeciw nie bez obsm a- 
row ania pozostawić. U  przyciesi za tem  sm aru je  się bok na 
m urze o p arty , w ręby, p rzy tw ierdzenia i t. p., czego n a tu ra ln ie  
cieśla chętnie nie robi, pom uąc n a  p rzysłow ie: k to  się smoły 
dotyka, ten  się osmoli. Zaw sze je d n ak  należy to  uwzględnić 
i lepiej za m ozolniejszą p racę  żądać cokolwiek więcej. J a k  
wiadom o, g n iją  deski w posowie na sta jn iach  bardzo  prędko, i dla 
tego zastąp iono  je  z w ielką korzyścią 2 '/2 cala grubera sklepie­
niem  pom iędzy belkam i. P rzez  to  zyskuje się m ocna nad  s ta j­
n iam i posadzka, k tó ra  na górach do siana i słom y swrą  lekko wy­
p u k łą  pow ierzchnią za trzym uje. Końce belek zwykle inurem  
się otacza, a pom iędzy każdem i dw iem a belkam i pozostaw ia się 
otw ór, wynoszący 6 cali w kw adracie, do przew ietrzan ia. Robić 
otwory te  przy  sam ych końcach belek je s t błędem .

III . S t a j n i e ,  o b o r y  i c h l e w y .

. W  tych pokazuje się pognicie belek najp rędze j, a m iano- 
cie w takich  sta jn iach , gdzie się wywar daje na paszę, wystę- 

D r f  ł°n°  cz£s*° w bardzo krótkim  czasie. M niej zaś zachodzi 
sto  Prz)'padek w sta jn iach , gdzie się zawsze wysoki znajduje 
wt-il '  'i clepAa - Jożeli z s ta jn iam i połączone są obroczkarnie, to  
o t w ^ t - t M 1̂  b<dk* bardzo prędko , gdyż z przyczyny często 

• a r  drzwi, okien lubdym ników  pow ietrze w nich je s t zawsze 
i p J Uie^SZe’ ^ a ru  do n ' cb s '£ przenosi, w k rople skup ia  i posowa 
J > zawsze w ilgotną, przez co się gnicie przyspiesza. Sto­
sowniej je s t  za tem  oddzielić obroczkarnie zupełnie od s ta jn i 
cianą m ocną, w sku tek  czego zapew ne i obrok więcej świeżości 
acnowa. Poniew aż ceny drzew a wciąż się podnoszą, przeto  

porobiono zam iast belek sk lep ien ia, które, jeżeli m a terya ł 
q, ? IC. je s t  dobry, w ieczystą p raw ie odznaczają się trw ałością.

“ lepienia te sk ła d a ją  się z p łask ich  kap , k tó re  albo na tak  
zwanych łukach  pasowych z slupam i żelaznem i, albo też na 
e aznych a rch itraw ach  z żelaznem i słupam i spoczyw ają. Sfcaj- 

dorf a p e wJ’s ta "’iono w osta tn ich  la tach  z korzyścią w B lenken- 
lebpn A0iSS" ^ e rm ers leben, A m pfurth , Scberm ke, A ltb rands- 
i DrzpV t D edeleben, M ahndorf, R oederhof i innych,
J ,  „ 10 k°sz ta  budowy nie bardzo się pow iększyły, ja k  szczę­
ce ł ? rachunki w ykazały. N a sk lep ien ia tak ie  bierze się 

g y lub też żużle z h u t i osadza takow e najlepiej na gips. 
n0 - "Vn ' e te8 ° rodza ju  są zupełn ie  od ognia bezpieczne, s ta ­

wią wśród la ta  chłodne, w zim ie ciepłe pom ieszczenia i m ogą, 
pobielone wapnem , bardzo łatw ym  sposobem i tan im  kosztem  
P § py i przyjem ny spraw iać widok. Jeżeli m iejsce nad skle- 
p eniem  tylko do przechow ania słom y i siana m a być używane,
P zostaw ia się pow ierzchnią sklepienia w jej bałw anow atej 
on iue , a obrzuca ją  g ładko zaraz przy m urow aniu  gipsem . P o-

y tak ie  p rzynoszą gospodarzowi jeszcze tę  w ielką korzyść,
K 0Ille/ ^ Ze^ USZCZa^  p a rJ * d â te S° Pasza na n i(h  się nie psuje, 

^rzyscią tą  pokry je się zapew ne p rocen t w iększego w ydatku.
w ietr .zcze s^ w k ilka o ważnym przedm iecie, jak im  je s t  p rze- 
DowjeZf‘lu ie ' K ażde zwierzę po trzebuje do oddychania zdrowego 
miedzv Za’ a Z powodu b rak u  takow ego pow staje wiele chorób po- 
now ietr In^ en tarzem  podczas pasien ia stajennego. Aby zdrowe 
możn ZC ,s ta jp n "puszczać , a niezdrow e z nich wypuszczać 
dzv LUrẐ  s'§ w ce û’ Jak si§ Już pow iedziało, pom ię- 
front w 7 puszcz°uem i końcam i belek w obudwóch ścianach 
w ietrz"]}  i w .sk êp*eniacb tuż pod ich w ierzchołkiem  prze- 
celu n • ^ kt dr e a t °b  nie osięgają dosta teczn ie swego 
zawsze " u 1126 bow ' em niezdrow e je s t cięższe i unosi się
dalić m il*  D^ d podło^ ’ d la  cze6° trudno  Je z s ta jn i wy- 
się trzvm  p r^du  pow ietrza w tenczas, kiedy bydło  w oborze 
bydłu  z a ^ u Da d?le p rzy  P°djodze robić nie m ożna, bo m ógłby 
ta k ie  urząd* /  ł  JednakoWoż korzystn ie  je s t p rzew ie trzad ła
b yd ła  w oborze natenczas m.0?^  bJ'ć czy rme, gdy nie m a

e ) co się za tem  w sta jn iach  koni przez najw iększą !

nieom al część dn ia  dziać może. Tym końcem  u rząd za  się 
w ścianie tylnej, w k tó re j drzwi nie m a, u do łu  nad  podłogą 
otw ory z zasuw adłam i. O tw orzeniem  drzw i i zasuw adeł sp ra ­
wia się po trzebny przewiew  pow ietrza. P rzynoszą one jeszcze 
i tę  w ielką korzyść, że się przyczyniają do łatw iejszego wysy­
chania m u ru  spodniego, w k tórym  żadnych drzwi nie m a, co 
m ianowicie przy m iękkich kam ieniach, ja k  np. przy złych 
piaskow cach tu ta jsze j okolicy je s t rzeczą bardzo pożyteczną. 
Dalej urządzono w oborach, gdzie k o ry ta  w k ie ru n k u  szerokości 
obory sto ją , pod takow em i kanał, k tóry  się przez ścianę ty lną  
z pow ietrzem  zew nętrznem  kom unikuje i w którym  się przy  
każdem  stanow isku krowy m ały, dwa cale szeroki otw orek 
znajduje, ta k  iż tym  sposobem  świeże pow ietrze um iarkow anym  
strum ieniem  do obory się w prow adza. Przeciw  robactw u, by 
się do obór nie dostało , m ożna w otw orach drobne kazać po­
robić k ra ty , a  prócz tego winny się kanały  za pom ocą klap  lub 
zasuw adeł zam ykać.

D alej służą  do p rzew ietrzan ia  sta jen  w ychodzące z w ierz­
chołka dachu  w prostym  k ie runku  kanały , k tó re , ze czterech  
desek zbite i 8 cali w przezroczu obszerne, w ew nątrz sm ołą 
i pakiem  się obciąga.

U stodół, gó r do siana i słom y pożytecznie je s t  u rządzić 
podobne p rzew ietrzad ła  na szczycie dachu z blachy, zaopatrzone 
u w ierzchołka daszkiem , aby w nie deszcz nie padał. W  bu­
dynkach spoistych i m ocnych, na k tórych  szpary  dachu są 
gipsem  za ta rte , nie będzie podczas zm iany pow ietrza te m p era­
tu ra  w ew nątrz  i zew nątrz  budynku w odpowiednim znajdow ać się 
stosunku. N ie m a nigdy tak  dokładnie wyschłego siana, an i suchej 
słom y, iżby się z nich nie m iało  wydobywać nieco wyziewów, 
k tóre się na w ew nętrznej płaszczyźnie dachu osadzają, pod­
czas m rozu m arzn ą , a podczas ciep ła w krop lach  na paszę spa­
dają  i takow ą często  n a  k ilk a  stóp głęboko psu ją . P o ­
nieważ pom iędzy paszą  a dachem  p rzestrzeń  przynajm niej 
blisko stopę wynosząca zaw sze pozostaje, p rze to  s ta ra ć  się 
należy, aby w niej znajdu jące się pow ietrze m iało te m p era tu rę  
pow ietrza zew nętrznego, czego za  pom ocą w spom nianych, na 
szczycie dachu sterczących dym ników  i k ra t, ja k ie  w każdem  
polu pom iędzy kozłam i urządzić należy, z łatw ością dopiąć 
m ożna. U budynków  głębokich i nad e r spoisto zbudow anych 
z dachem , n ieprzepuszczającym  pow ietrza, np. z tek tu ry , oka­
za ła  się w spom niana n iedogodność w bardzo wysokim stopniu , 
co w łasnem  doświadczeniem  poświadczyć mogę.

Co się tyczy m ateryału , z k tórego  ściany zew nętrzne bu­
dynku m ają  być w ystawione, sto su ją  się do tego u nas najlep iej 
kam ienie w apienne, k tórych w tu ta jszej okolicy praw ie jeszcze 
wszędzie nabyć m ożna. W  ogólności je d n ak  tu ta jszych  p ias­
kowców polecać nie m ożna, przynajm niej tam  nie, gdzie na 
wpływ wilgoci, moczu i zm iany te m p era tu ry  są bardzo w ysta­
wione. Z robiono tak że  dośw iadczenia, że one zdrow iu świń, 
k tó re  je  liżą, są szkodliwe, i że w sku tek  tego p rosię ta  zniszczały. 
N ie należy ich więc na tak ich  m iejscach używać. Cegła palona 
tu ta jsze j okolicy n ie  odznacza się także osobliwą dobrocią, d la  
tego jej też na podobnych m iejscach, ile być może, używać nie 
należy. D obrze wypalone cegły bez części w apiennych są  jednak  
mocne i wszędzie użyte być mogą.

K ory ta  rob ią w tu ta jszej okolicy zazwyczaj z kam ieni 
piaskowych, m ożna je  jed n ak  urządzić bardzo dobrze z palonej 
cegły, spajanej cem entem  portlandzkim . Ściany w ew nętrzne 
w chlewach dla świń rob ią  zwykle z drzew a dębow ego, ale że 
drzewo to podniosło się ju ż  bardzo wysi ko w cenie i jeszcze się 
wyżej podniesie, p rze to  stosow ną jest rzeczą użyć k o n s tru k c ji, 
przy k tó re j da się, ile możności, wiele drzew'a oszczędzić. D la 
tego w ypada zastąp ić  przyciesie dębowe przycięciam i z m ocnych 
kam ieni piaskow ych i w apiennych, k tó re  się w b ru k  w puszcza. 
N a takow e ustaw ia się słupy dębowe z czopam i sm ołą powleczo- 
nem i i łukam i spojonem i nakry te . Ściany chlewów w ykłada się 
potem  m iędzy niem i pow suw anem i blocham i, w m iejscu zaś 
nad korytem  należy zam iast blochów użyć ty lko w ałkow atych, 
żelaznych prętów , po 6 cali od siebie odległych, przez k tó re  .po- 
w ietrze i św iatło  do chlewów wchodzi. G dzie się bardzo mocne 
p ły ty  z kam ien ia piaskow ego zna jdu ją , ja k  np. w Voelpke, 
m ożna całe ściany z kam ienia piaskow ego wystawić, w k tó rym  
to  raz ie  po trzeba ty lko drzw i z drzew a lub żelaza zrobić.
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O dobry odpływ moczu należy się starać we wszystkich staj­
niach, bo nie zdrowo żadnemu bydlęciu leżeć we własnych od­
chodach. W Anglii dla tego składają się podłogi w chlewach 
dla świń często z rustów czyli krat drewnianych z przestrzenią 
pod niemi obmurowaną, w którą odchody przez kraty te wpa­
dają. Mocz z dołu takiego odpływa rurami, masa zaś gęsta po­
zostaje na spodzie i często z nich wydobywana bywa. Lecz po­
dobne urządzenie jest bardzo kosztowne i nie odpowiadałoby 
może naszym stosunkom.

Podłogę w odgrodzeniach dla koni po stajniach urządzają 
w Anglii zazwyczaj poziomo ku środkowi w kształcie kopanko- 
watym pochyloną, gdzie się dla odprowadzenia moczu mała 
z lanego żelaza rura znajduje, która się w zrobionym pod 
podłogą kanale kończy. Sposób ten można także w oborach 
zaprowadzić, jeżeli kto ma chęć większe ponieść koszta. Tutaj 
wypadłoby kanał przykryć źelaznemi kratami lub poprzewier- 
canemi blochami. Zazwyczaj poprzestaje się na zaprowadzeniu 
w oborach za krowami otwartych rynien, z których mocz 
w kanał zakryty spływa. Urządzenie to jest znane.

T O W A R Z1STW 1 ROŁIICZE.
Odezwa Zarządu głównego Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych 

W . Ks. Poznańskiego.
Szanownym Dyrekcyom powiatowym, jak  i członkom To­

warzystwa naszego donosimy, iż Pan Naczelny Prezes pismem 
swem z d. 16 stycznia r. b. Nr. 8178/64 O. P. zawiadomił nas, 
że S tatut nasz wraz z zrobionerni poprawkami według sprawo­
zdania Król. Regency i nie może być jeszcze uważany za sto­
sowny do stanowczego zatwierdzenia, i że owszem Król. Regencya 
wezwaną przez niego została, ażeby nam wskazała te postano­
wienia i ułomności Statutu, które jeszcze potrzebują zmiany lub 
uzupełnienia. Odesłani zostaliśmy przeto do Król. Regencyi, 
aby z nią ten przedmiot załatwić, zanim żądane stanowcze za­
twierdzenie naszemu Towarzystwu udzielonem będzie. Aby zaś 
nam udzielić potrzebnego do tego czasu, raczył nam Pan Naczelny 
Prezes poprzednie tymczasowe zatwierdzenie Towarzystwa na 
dwa lata przedłużyć jeszcze na rok jeden, w którym to czasie 
wszelkie przeszkody, wstrzymujące ostateczne zatwierdzenie, 
mają być usunięte. W takiem położeniu rozporządzenia nasze, 
w okólniku z d. 3 grudnia Nr. 370/64 zawarte, pozostają tym­
czasowo jako obowięzujące bez żadnej zmiany aż do dalszego 
naszego postanowienia. Co zaś do czasu, w którym w roku 
bieżącym zostanie zwołane walne zebranie, jak i co do liczby 
delegowanych z powiatów, którzy na to walne zebranie przybyć 
mają, oczekujemy w tej mierze rozporządzenia Król. Regencyi.

Poznań dnia 2 lutego 1865 r.
Zarząd głów ny Towarzystwu ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych W. Ms. 

Poznańskiego.
Z polecenia E. K i e r  s ki.

PRACOWNIA ROLNICZO-CHEMICZNA
W  P O Z A A A I U .

152. Pana K. w Dasinie pod Gostyniem.
Podajemy rozbiór 8 prób torfu, które z czterech miejsc 

(I. II. III. i IV.) torfowiska Pańskiego w różnych głębokościach 
wzięte zostały.

A. Torf z miejsca 1., trzy stopy pod wierzchem:
Części organicznych, palnych ............................  66 7
P o p i s u ......................................................................... : . . .  33^3

B. Torf z miejsca II.,
pod wierzchem 2'

100.

3' 4'
Części organicznych, palnych 
Popiołu..................................

62,17
37.83

57.1
42.9

73,17
26.83

100. 100. 100.
C. Torf z miejsca III..

pod wierzchem 2' 3' 4'
Części organicznych, palnych 
Popiołu ...................................

73.5
26.5

80,17
19,83

84,7
15,3

100. 100. 100.
D. Torf z miejsca IV.,

jednę stopę pod wierzchem:
Części organicznych palnych.............................. 81,85
Popiołu...................................................................  1845

iOO.
Torf z miejsc III. i TV. da po wysuszeniu dość dobre 

paliwo; torfu zaś z miejsc I. i II. dla zbyt wielkiej ilości popiołu 
i dla niedostatecznego storfienia części organicznych na opał 
polecić nie możemy.

153. Panu N. B. w Poznaniu.
Trzy próby

Margin,
pochodzące z^Pokrzywna, zawierają po wysuszeniu przy 110° 
Cel. następujące części składowe:

I. Margiel biały A.:
Węglanu wapna (Ca0,C03) ...............................  12,10
Niedokwasu żelaza (Fe20 3) ...............................  2,07
Niedokwasu glinu (A120 3) ..................................  4*13
Piasku i innych w kwasie solnym (HC1) nie­

rozpuszczalnych części...................................  80,80
Części organicznych.....................    0,90

100.
II Margiel biały B.:

Węglanu w apna...................................................  5,25
Niedokwasu żelaza...............................................  2,50
Niedokwasu glinu................................................. 5,10
Części nierozpuszczalnych w kwasie solnym.. 86,40 
Części organicznych.............................................  0 75

100.
III. margiel szary:

Węglanu wapna...................................................  6,7
Węglanu magnezy i (Mg0,C02) .........................  0,2
Niedokwasu żelaza...............................................  1,5
Niedokwasu glinu................................................  2,4
Części w kwasie solnym nierozpuszczalnych.. 88,4 
Części organicznych............................................  0,8

100.
Ponieważ wszystkie trzy próby mało węglanu wapna za­

wierają, ztąd marglów tych zaledwie do nawożenia w wapno 
ubogich pól użyć można. Do wypalenia na wapno mularskie są 
całkiem nieprzydatne.

J ó z e f  S z a f a r k i e w i c z .

D o n i e s i e n i e .
Numera, potrzebne do skompletowania Ziemianina z lat 1862, 1863 i 1864, otrzymać można bezpłatnie 

w Redakcyi (Poznań, Grobla Nr. 25).
Tamże można także nabyć całe roczniki z r. 1863 i 1864 po 3 talary za egzemplarz.

Redakcya.
Nakładem Dra Szafarkiewicza; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


